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oraz w ystąpienie do władz adm inistracyjnych województwa w arm ińsko-m a
zurskiego i m ias ta  O lsztyna o przyznanie środków finansow ych. D ziałan ia  te 
zostały już podjęte w O lsztynie, n a to m iast rozmowy z MNiSW powinny się 
rozpocząć nie później niż w 2007 roku. N ależy zwrócić się do M in isterstw a 
E dukacji Narodowej w spraw ie udziału  nauczycieli h isto rii i zagw aran tow a
n ia  zw rotu kosztów. Odpowiednio wczesne podjęcie s ta ra ń  o gw arancje fin an 
sowe je s t najw ażniejszym  zadaniem  organizatorów.

W aln e  Z g ro m a d z e n ie  P T H  2009
Równolegle z XVIII Powszechnym  Zjazdem  H istoryków  Polskich odbę

dzie się zgodnie ze S ta tu tem  W alne Zgrom adzenie 2009. S tan ie  się to okazją 
do wspólnego z obradam i podsum ow ania dzia łan ia  Towarzystwa, którego 123 
la ta  is tn ien ia  m ieści się w trzech  w iekach w arunków  historycznych, py tań  
filozoficznych i politycznych; oraz sform ułow ania możliwości dzia łan ia  w d a l
szym ciągu w ieku XXI.

Aleksander Holiczenko
Instytut Historii i Stosunków Międzynarodowych 
Uniwersytet Warmińsko-Mazurski w Olsztynie

DOKUMENTY ZESPOŁU AKT „LEGIONY POLSKIE” 
W PAŃSTWOWYM ARCHIWUM OBWODU KIJOWSKIEGO

Ponad 70 la t dokum enty  zespołu 0 -1 7 8 7 1 „Legiony Polskie” były p rze
chowywane w Państw ow ym  A rchiw um  Obwodu Kijowskiego2 jako  tajne. J a k  
podaje dyrektor tego archiw um  W olodymyr D anylenko, zespół „Legiony Pol
skie” do 1941 roku znajdow ał się n a  tajnym  przechow yw aniu w wydziale 
zespołów polskich jako  „Zespół nieuporządkow any”. W czasie wojny doku
m enty  ew akuow ano do m iasta  Z łatoust (Ural). Po wojnie wróciły do Kijowa 
i były zarejestrow ane jako  bezładna s te r ta  papierów  o w adze 246 kg. P apiery  
sk ru p u la tn ie  uporządkow ano przez naukow ych pracow ników  archiw um . 
W ten  sposób powstało 195 jednostek  („Spraw”) w 9 podzespołach („Opisach”)3.

Zespół został odtajniony w styczniu 1990 roku. D okum enty zespołu do 
n iedaw na praw ie nie były w ykorzystyw ane przez badaczy zarówno polskich 
ja k  i ukraińsk ich .

1 Dalej w tekście -  F-1787.
2 „Derżawnyj Archiw Kyjiwśkoji Oblasti”, dalej -  DAKO.
3 W. Danylenko, Polskije legiony, 1917—1918, [w:] Archiwnyje dokumenty na mikrofilmach. 

East View Information Services, Kyiv 2005, s. 1.
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N azw a zespołu „Legiony Polskie” niezupełnie odzw ierciedla ch a rak te r 
zebranych w nim  źródeł. Chodzi tu  o formacje polskie n a  U kra in ie  -  przede 
w szystkim  o II i III Korpus. Potocznie w sto sunku  do nich używ ano w 1918 
roku określeń  „legiony”, „legioniści”. Tak przynajm niej nazyw ano ich w doku
m entach. D latego dalej w tekście pozwolę sobie n a  używ anie term inologii 
w ykorzystyw anej przez archiw um .

D okum enty zespołu „Legiony Polskie” obejm ują okres od wiosny 1917 do 
połowy 1918 roku. Część z nich m a swoje odpowiedniki w archiw ach pol
skich, przede w szystkim  w CAW. Są to, m ateria ły  I i II Zjazdów Związku 
Wojskowych Polaków, korespondencja Dowództwa Wojsk Polskich n a  U k ra 
inie z R adą Regencyjna i inne. O dokum entach przechowyw anych w a rch i
wach RP i dotyczących h isto rii polskich form acji zbrojnych n a  U krain ie  
w la tach  1917-1918 m ożna przeczytać w analitycznych arty k u łach  Jack a  
Woyno i A rtem a P ap ak in a4.

W iększość m ateria łów  -  to au ten tyczne dokum enty  w pojedynczych eg
zem plarzach i w ystępujące jedynie w tym  zbiorze. W śród nich oryginały 
setek  telegram ów, k a rty  ew idencyjne żołnierzy ze w skazaniem  danych osobo
wych i przebiegu służby wojskowej, rozkazy dowództwa poszczególnych od
działów i jednostek , m eldunki, korespondencja z cen tra lnym i i miejscowymi 
o rganam i w ładzy ukra ińsk ie j, korespondencja z dowództwem I K orpusu Pol
skiego w B obrujsku, korespondencja Dowództwa Wojsk Polskich n a  U krain ie  
z hetm anem  P. Skoropadskim , z m in isterstw am i w ojennym i U kraińsk ie j Re
publik i Ludowej i P ań stw a  U kraińskiego, z W ydziałem  Wojskowym M in iste r
stw a Spraw  Polskich, etc. Świadczy to o dużej w artości naukow ej zespołu.

Form ow anie wojskowych jednostek  polskich rozpoczęło się n a  U krain ie  
w lipcu 1917 roku, a faktyczna p raca  n ad  tw orzeniem  wojsk polskich -  pod 
koniec listopada tegoż roku.

N iektóre a k ta  zespołu „Legiony Polskie” pokazują skom plikow any cha
ra k te r  w zajem nych stosunków  pom iędzy poszczególnymi dowódcami polski
m i n a  U krain ie , uzupełn ia ją  n aszą  wiedzę n a  tem a t tych stosunków  w II i III 
K orpusie Polskim . Po zapoznaniu  się z dokum entam i m nożą się py tan ia  
o m iejsca i rolę poszczególnych dowódców w trakc ie  form ow ania wojsk pol
skich n a  U krain ie . Zadziwiająco mało, n a  przykład, je s t dokum entów  opraco
wanych czy podpisanych przez Józefa H alle ra  (generał „M azowiecki”), lub 
dotyczących jego osobiście jako  dowódcy II korpusu. A zapom niany dziś gene
ra ł A. P iotrow ski w ystępuje n a  w ielu stronach  większości teczek, praw ie tak  
sam o często ja k  generał A. Osiński, generał E. de H enning  M ichaelis, generał 
J . Leśniew ski, generał W. Glass czy generał J . Stankiew icz.

Z dokum entów  w ynika, że generał P iotrow ski odgrywał dość znaczącą 
rolę. Pełnił funkcję N aczelnika Rejonu Południowo-Zachodniego F ro n tu  od

4 J .  Woyno, Materiały archiwalne do dziejów polskich formacji wojskowych w Rosji (1914— 
-1920), „B iuletyn wojskowej służby a rch iw alne j”, W arszaw a 2002, n r  25, s. 160-188; A. Papa- 
k in . Dokumenty arciwiw Respubliky Polszcza do istorii polśkych wijśkowych formuwań w Ukra- 
ini u 1917-1918 rr . „Archiwy U k ra in y ”, n r  4, Kyiv 2005, s. 104-116.
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g ru d n ia  1917 po kwiecień 1918 roku. On sam  podaje w bardzo obszernym  
spraw ozdaniu  z działalności Komisji Wojskowej przy Kom itecie Polaków Woj
skowych F ro n tu  Południowo-Zachodniego, że „sytuacja polityczna we w rze
śn iu  i początkach g ru d n ia  1917 roku była n ad e r pom yślna dla formacji Pol
skiej Siły Zbrojnej n a  U krain ie , jed n ak  nie udało się wykorzystać tej chwili, 
ponieważ powołany n a  k ierow nika akcji n a  U kra in ie  generał-porucznik  M i
chaelis nie mógł ta k  rychło ukończyć z „Naczpolem” układów  o w arunkach , 
n a  jak ich  mógłby objąć to kierownictwo. W czasie tym  Kom isja Wojskowa 
pracow ała nad  zbieraniem  różnych m ateriałów , aby przekazać je  dla o trzy
m an ia  ścisłych dyrektyw  od osoby naznaczonej n a  stanow isko kierow nika 
akcji, a widząc, że sprzyjający czas upływ a, k ierow ała część ludzi, konie 
i ry n sz tu n ek  do I korpusu  n a  Białej Rusi, a m ianowicie do 10 g ru d n ia  w ysła
no: 41 oficerów, 18 urzędników  i lekarzy, 571 żołnierzy i do 200 koni. N ależy 
tu  dodać, że pomimo Komisji Wojskowej, K om itety poszczególnych arm ii 
bezpośrednio także odsyłały ludzi i inw entarz  do I korpusu”5. Dalej generał 
P iotrow ski zaznacza, iż w początkach g ru d n ia  roku 1917 „zatargi bolszew i
ków z kozakam i złagodziły nieco stosunek  ich z U kra iną . Pom yślne prow a
dzenie um owy pokojowej z państw am i cen tralnym i zupełnie zmieniło pogląd 
sfer rządowych U kra iny  n a  formacje Polskiej Siły Zbrojnej. N a każdym  kro
ku daw ała się odczuwać niechęć, sprzyjający czas ubiegał, akcja form acji była 
zagrożona, a uk łady  m iędzy „Naczpolem”a generałem  M ichaelisem  -  jako 
kierow nikiem  formacji n a  U kra in ie  -  nie dochodziły do pożądanego sku tku . 
K om itet W ykonawczy Południowo-Zachodniego F ro n tu  widząc, że drogi czas 
upływ a i chcąc się dowiedzieć o stan ie  rzeczy, po w yniesionym  uprzednio 
postanow ieniu, że jeżeli i w dalszym  ciągu m iędzy „Naczpolem” a generałem  
M ichaelisem  do porozum ienia nie dojdzie, będzie zm uszonym  przeprow adzać 
form ow anie Polskiej Siły Zbrojnej n a  w łasną rękę, wydelegował do Kijowa 
Komisje, do sk ładu  której wszedłem , jako  jej przewodniczący. W Kijowie na  
ogólnym zebran iu  z przedstaw icielam i „Naczpola” i generałem  M ichaelisem , 
po stanowczym  ośw iadczeniu z naszej strony, że będziem y działać sam i, jeżeli 
w ładzy naczelnej w dalszym  ciągu mieć nie będziem y -  obie strony  poszły na 
u stęp stw a i ta k  długo oczekiw ana um ow a była zaw arta  12 g ru d n ia  r[oku] 
ub[iegłego]”6.

17 g ru d n ia  1917 roku generał-porucznik  E ugeniusz de H enning-M icha
elis opracowuje i podpisuje dokum ent -  „Zasady podstawowe, k tóre uw ażam  
za konieczne przy form acjach polskich”. W śród tych norm  dwie zw racają 
uw agę zasada 1: „Hasło - S łużba Ojczyźnie z b ron ią  w rę k u ” oraz zasada 7: 
„Do arm ii polskiej m ogą należeć tylko Polacy, po polsku czujący, przeto obco
krajowcy, naw et w ładający naszym  językiem , m ogą być przyjęci, chociażby 
czasowo tylko w razach  wyjątkowych za specjalnym  pozwoleniem Naczpola. 
We w szystkich form acjach obowiązuje ra tność7 przyję ta  w arm ii francuskiej.

5 DAKO, F-1787, opis 1, sp raw a 23, s. 71.
6 Ibidem .
7 Tak w tekście.
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K om itety nie są  dopuszczalne”8. W praktyce górę wzięły zasady bardziej 
dem okratyczne. W korpusach  polskich służyli oprócz Polaków również p rzed
staw iciele innych narodowości, działały również kom itety  wojskowe.

We w spom nianym  spraw ozdaniu  generała  Piotrowskiego czytam y dalej: 
„Chociaż otrzym ałem  zastrzeżenie, że naczelnikiem  rejonu m a być naznaczo
ny płk  O strom ęcki, jed n ak  z powodu nieobecności tegoż, przyjąłem  n a  siebie 
czasowo obowiązki naczeln ika rejonu, ponieważ koniecznym  było, co n a jry 
chlej, rozpocząć form ow anie siły zbrojnej n a  U kra in ie”9. G enerał P iotrow ski 
pozostanie n a  stanow isku  N aczelnika Rejonu Południowo-Zachodniego F ron 
tu , a pułkow nika Ostrom ęckiego wyznaczy n a  swego zastępcę.

G enerał P iotrow ski w g rudn iu  1917 roku  przeprow adził re jestrację  ofice
rów i żołnierzy Polaków w szeregach wojska rosyjskiego. W arm ii VII było 
zarejestrow anych: żołnierzy 2026, oficerów 65, lekarzy  3, w eterynarzy  2, 
urzędników  10; w arm ii VIII -  żołnierzy 6266, oficerów 203, urzędników  20; 
w arm ii „Osobej” -  żołnierzy 250010. Po podsum ow aniu otrzym am y liczbę 
11095 ludzi. Jed n a k  rezerw a nie została w pełni w ykorzystana.

Poglądy generałów  Piotrow skiego i M ichaelisa rozchodziły się także  
z powodu rozlokow ania poszczególnych oddziałów i jednostek  Polskiej Siły 
Zbrojnej n a  U krain ie . P ierw szy proponował, żeby „skierowywać żołnierzy, 
oficerów i w ogóle w szystko, co się da, n a  p u n k ty  etapow e, sk ąd  już  
w najbliższym  czasie i n ie dłużej jak  po dwóch tygodniach skierowywać do 
jednostek  bojowych”11. Jak o  m iejsca, gdzie mogłyby być uform ow ane, generał 
P iotrow ski w ym ienił Zwiahel, Berdyczów, W innicę i Żytom ierz, czyli m iasta  
posiadające rozw inię tą  in fra s tru k tu rę  wojskową -  wygodne połączenie kole
jowe we w szystkich k ierunkach , koszary  (raczej „wojskowe m iasteczka”), 
sk łady itd. We w spom nianym  spraw ozdaniu  z działalności Komisji Wojskowej 
przy Kom itecie Polaków Wojskowych F ro n tu  Południowo-Zachodniego gene
ra ł P iotrow ski pisze: „Zasadnicze zgadzając się z tym  planem , generał M icha
elis wydał o trzym any 14 g ru d n ia  1917 r. rozkaz, w k tórym  oznacza p unk ty  
koncentracyjne etapow e arm ijow e12: Łuck, Równe, Sarny, K rzem ieniec, Za- 
sław, K orosteń, St. K onstantynów , Płoskirow, Bar, K am ieniec-Podolski, Mo- 
hylów-Podolski, H ajsyn, H um ań  oraz frontowe: Żytom ierz, Zwiahel, W innica 
i Kijów...Rozkaz o tym , jak ie  i gdzie jednostk i bojowe polskie m iały  być 
form ow ane n a  p u n k tach  frontow ych, w ydanym  n a  razie  nie był. K roki 
w k ieru n k u  uzyskan ia  pozwolenia n a  form ow anie u  w ładz u k ra ińsk ich  m iały 
być podjęte przez G enerała-Inspektora . W oznaczeniu wyżej w ym ienionych 
punktów  koncentracyjnych G enerał-Inspektor m iał n a  celu, aby oddziały pol
skie, będąc n a  każdym  z punktów, m iały  możność staw ać w obronie życia

8 DAKO, F-1787, opis 1, sp raw a  15, s. 52 -5 2  odwr.
9 DAKO, F-1787, opis 1, sp raw a  23, s. 71 odwr.
10 Ibidem .
11 Ibidem .
12 Tak w tekście.
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i m ienia ludności przynajm niej w 25 w ierstow ym  prom ieniu”13. M ożna przy
puszczać, chodziło tu  nie tylko o -  ja k  to ujm ow ał generał M ichaelis -  „obro
nę życia i m ien ia ziomków naszych n a  k resach”14. Rozproszenie i sam a obec
ność wojsk polskich n a  Podolu, W ołyniu i Kijowszczyźnie, mogło stać się, 
w razie  zm iany sytuacji politycznej i wojskowej n a  U krain ie , dodatkowym  
atu tem  n a  korzyść Polski przy określeniu  jej granic państwowych.

W swoim  rozkazie n r  8 g en e ra ł P io trow ski ogłosił p a ra g ra f  1 rozkazu  
n r  2 „Naczelnego In sp ek to ra  Polskich Sil Zbrojnych n a  froncie U k ra iń sk im ” 
g enerała-po ruczn ika  M ichaelisa  z dn ia  16/28 styczn ia 1918 roku: „Na sk u 
tek  porozum ienia się z N aczelnym  Polsk im  K om itetem  W ojskowym ja  obją
łem  obowiązek N aczelnego In sp ek to ra  Polskich Sil Zbrojnych n a  U kra in ie , 
wobec czego rozkazuję dowódcom oddzielnych części, form ujących się n a  
fro n tach  Południow o-Z achodnim  i R u m u ń sk im  w sp raw ach  służbowych 
zw racać się bezpośrednio do m nie”15. P lanow ano, że N aczelny In sp ek to ra t 
się przekształci w sztab  arm ii utw orzonej ze sform owanych II i III Korpusów 
Polskich16.

G enerał E. de H enning-M ichaelis, n arzek a ł w swoich w spom nieniach: 
„Brak ścisłych danych o tym , co się dzieje poza Kijowem, wobec dużej n ie
udolności kierowników, w ysuniętych przez związki, ogrom nie u tru d n ia ł robo
tę; n[a] p[rzykład] w ciągu dwóch m iesięcy nie mogłem otrzym ać w żaden 
sposób od generała  Piotrowskiego z Żytom ierza mniej więcej ścisłych danych
0 tym , co się w jego rejonie robi”17. D okum enty jed n ak  św iadczą o ożywionej 
pracy nad  wojskiem , n ad  żołnierzem , zwłaszcza w Żytom ierzu, jego okolicach
1 w Berdyczowie pod k ierunk iem  genera ła  Piotrowskiego, będącego w kon
takcie nie tylko z generałem  M ichaelisem , ale i z W arszaw ą. G enerał Pio
trow ski swoją drogą zarzucał generałow i M ichaelisowi nieroztropność w for
m ow aniu Polskiej Siły Zbrojnej n a  U k ra in ie18.

Godne uw agi są  dokum enty  pokazujące pracę n ad  Legią Rycerską. Cho
dziło o to, że ja k  tw ierdził genera ł E ugeniusz de H enning-M ichaelis, „olbrzy
m ia część oficerów polskich okazała się zupełnie nieprzygotow ana do pracy 
narodowo-etycznej nad  duszą żołnierza, nie zna ła  h isto rii i geografii naszej, 
nie u m iała  naw et mówić popraw nie po polsku. Tacy kierow nicy nie mogli 
w k ró tk im  czasie zdobyć koniecznej powagi i zaufan ia w śród żołnierzy. P ew 
nej napraw y m iała  dokonać Legia Rycerska, gdzie oficerowie uzupełn ia li 
wiadomości, potrzebne do pracy m oralnej n ad  żołnierzem ”19. W zw iązku

13 DAKO, F-1787, opis 1, sp raw a  23, s. 71 odwr.
14 Ibidem .
15 DAKO, F-1787, opis 1, sp raw a  1, s. 16.
16 H. B agiński, Wojsko polskie na Wschodzie, W arszaw a 1921, s. 333.
17 E. de H enning-M ichaelis, Burza dziejowa: pamiętnik z wojny światowej 1914-1917. 

T. 3. W zamęcie: przyczynek do historii formacji polskich w Rosji, W arszaw a, K raków  1929, 
s. 30-31.

18 DAKO, F-1787, opis 1, sp raw a  1, s. 16.
19 E. de H enning-M ichaelis, op. cit., s. 30.
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z tym , znajdujem y w śród dokum entów, podpisany przez generała  M ichaelisa 
oryginał rozkazu następującej treści: „Rozkazuję sformować Legię z oficerów 
piechoty n a  zasadach  zatw ierdzonego przeze m nie S ta tu tu  i e tatów  dołączo
nych przy niniejszym  [rozkazie]. Pełniącym  obowiązki N aczelnika Legii m ia
nuję por. Wojsk Polskich Ogrodzińskiego. M iejscem  rozkw aterow ania Legii 
w yznaczam  wieś H ołubowka, pow iatu  Berdyczowskiego”2 0 . W tej sam ej tecz
ce znajduje się lis ta  oficerów zaliczonych do Legii Rycerskiej w Żytom ierzu21 , 
oraz S ta tu t Legii Rycerskiej Wojsk Polskich form ujących się n a  U kra in ie22 .

P lan  stw orzenia w Żytom ierzu kursów  dla oficerów polskich generał P io
trow ski zaczął realizow ać w g rudn iu  1917 roku, prosząc o przysłan ie m u 
telegraficznie lis ty  kandydatów  n a  słuchaczy i podkreślając, że k u rsy  te  są  
obowiązkowe2 3 . Rozkazem  n r  10 z dn ia 20 stycznia 1918 roku generał P io
trow ski polecił pułkow nikowi Rychterow i rozpocząć k u rsy  w Legii Rycerskiej 
w Żytom ierzu. W ykłady ogólnokształcące m iały się odbywać w Sali koncerto
wej Towarzystwa W zajem nego K redy tu 24 . W swoim rozkazie n r  83 generał 
P iotrow ski nap isał: „W yrażam gorące podziękow anie profesorom  polskiego 
gim nazjum  im. T adeusza Czackiego w Żytom ierzu [...] za łaskaw e objęcie 
wykładów n a  k u rsach  uzupełniających dla oficerów zaliczonych do Legii Ry- 
cerskiej.[...] Żałuję mocno, że zbieg okoliczności nie pozwolił n a  doprow adze
nie do końca kursów, k tóre dzięki doborowi wykładowców sta ły  n a  wysokim  
poziomie i mogły przynieść w ielką korzyść formacjom  polskim  przez podnie
sienie przygotow ania ku ltu ra lnego  m łodzieży oficerskiej”2 5 .

W om aw ianym  zespole „Legiony Polskie” zebrane są  także  dokum enty  
K om itetu  Związku Wojskowych Polaków IV rosyjskiej arm ii od m aja do g ru d 
n ia  1917 roku, a mianowicie odezwy, protokoły i rozkazy K om itetu (opis 3, 
spraw y 1, 6, 7), korespondencja z K om itetem  Polskim  IV arm ii o form ow aniu 
oddziałów polskich od m aja 1917 do stycznia 1918 roku ( opis 3, spraw y 17, 
19-25), korespondencja z miejscowymi organam i w ładzy o sytuacji formacji 
polskich w 1917 roku (opis 3, sp raw a 26), lis ta  polskich jednostek  wojsko
wych IV arm ii (opis 3, sp raw a 30). N astro je żołnierzy-Polaków z tam tych  
czasów pokazuje , n a  przykład, początek jednej z odezw do żołnierzy-U kraiń- 
ców: "Bracia U kraińcy! Dzisiaj, gdy zebraliście się n a  swój zjazd wojskowy by 
radzić o spraw ach wolnej U k r a in y . . ”2 6 .

Zasługują również n a  uw agę protokoły posiedzeń K om itetu  Polskiego 33 
korpusu  rosyjskiego od 9 g ru d n ia  1917 do 14 stycznia 1918 roku (opis 1, 
sp raw a 3), korespondencja N aczpola z wojskowymi jednostkam i i kom ite tam i 
o form ow aniu i dyslokacji jednostek  polskich w okresie od g rudn ia  1917 do 
kw ietn ia  1918 roku (opis 1, sp raw a 4).

20 DAKO, F-1787, opis 1, sp raw a  1, s. 19-19 odwr.
21 Ibidem , s. 14 odwr.
22 Ibidem , s. 17 odwr.
23 DAKO, F-1787, opis 1, sp raw a  4, s. 133.
24 DAKO, F-1787, opis 1, sp raw a  1, s. 17.
25 DAKO, F-1787, opis 1, sp raw a  43, s. 140.
26 DAKO, F-1787, opis 1, sp raw a 2, s. 1-1 odwr.
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D okum enty K om itetu  Związku Wojskowych Polaków F ro n tu  Południo
wo-Zachodniego zgrom adzone zostały w opisie 2. W śród nich zna jdu ją się 
te legram y kom itetów  polskich o form ow aniu oddziałów polskich od 20 listo 
p ada  1917 do 15 stycznia 1918 roku (opis 2, sp raw a 1), korespondencja 
z wojskowymi jednostkam i w spraw ach  ich form ow ania się od listopada 1917 
do m arca 1918 (opis 2, spraw y 2, 3, 4, 5, 7, 8)

Oddzielnie zebrane są  uchw ały zjazdów wojskowych Polaków V III arm ii 
(opis 4, spraw y 1 i 2), protokoły kom itetów  polskich VII arm ii (opis 4, spraw a 
3), korespondencja K om itetu  Związku Wojskowych Polaków z jednostkam i 
i kom itetam i F ron tu  Południowo-Zachodniego i VII arm ii (opis 4, spraw y 4-7).

Skąpe inform acje z K om itetu  Polskiego w Sztokholm ie m ożna znaleźć 
w opisie 5 (sp raw a 1). W tym że podzespole zgrom adzone są  dokum enty 
K om itetu Związku Wojskowych Polaków IX arm ii, a mianowicie: protokoły 
posiedzeń i n a rad  K om itetu (spraw y 6, 8, 9), korespondencja ze Sztabem  
IX arm ii (sp raw a 19), te legram y o form ow aniu jednostek  polskich (spraw y 
20, 21, 22), korespondencja z jednostkam i wojskowymi „o form ow aniu legio
nów polskich” (spraw a 33).

O bszerna korespondencja K om itetu  Związku Wojskowych Polaków F ro n 
tu  R um uńskiego z polskim i kom ite tam i „o form ow aniu legionów polskich” 
znajduje się w opisie 6 (spraw y 6, 8, 9, 10, 11, 12, 15, 18, 19). Tamże są  
protokoły Zjazdu Wojskowych Polaków F ro n tu  R um uńskiego (spraw a 2), p ro
tokół n r  1 Likwidacyjnej Komisji ZWP F ro n tu  R um uńskiego (spraw a 17), 
gazety w języku polskim  (spraw a 13).

Opis 7 zaw iera dokum enty  D ep artam en tu  O św iaty M in iste rstw a Spraw  
Polskich R ady M inistrów  Ludowych U kraińsk ie j R epubliki Ludowej (m ini
s trem  do spraw  polskich w k ilku gabinetach  URL był M ieczysław M ickie
wicz). Chociaż dokum enty  te  tem atycznie nie p asu ją  do zespołu „Legiony 
Polskie”, ale są bardzo cennym świadectwem polityki rządów URL i hetm ana 
Skoropadskiego sprzyjających rozwojowi oświaty polskiej na U krainie. Są tu  
dane statystyczne o liczbie szkół i uczniów polskich w roku szkolnym 1917-1918 
(sprawy 1, 11), m ateriały  o funkcjonowaniu istniejących polskich szkół średnich 
na  U kra in ie  i o p lanach  otw arcia nowych (spraw y 13, 17-22, 25-30). Znalazły 
się w tym  podzespole tak że  rozkazy M in iste rstw a Spraw  Wojskowych URL 
z m arca 1918 roku (spraw a 10).

Nie zawsze i nie w szystko układało  się w stosunkach  pom iędzy żołnie
rzam i polskim i a „hadam i u k ra iń sk im i”, ja k  to nazyw ał chłopów generał 
M ichaelis27. „Żołnierze n asi trak to w ali hadów  pogardliw ie, ostro, co bardzo 
ich trap iło”28.

Is tn ie je  rozpow szechniona opin ia , iż żołnierze polscy u w ik łan i byli 
w w alki z chłopam i n a  U krain ie , głównie z powodu ochrony m ajątków  pol
skich właścicieli ziem skich przed rabunkam i. Zapoznanie się z dokum entam i

27 E. de H enning-M ichaelis, op. cit., s. 62.
28 Ibidem , s. 69.
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zespołu „Legiony Polskie” daje powody do nieco innego spojrzenia n a  całą 
spraw ę. J a k  wiadomo, apogeum  „agrarnej rewolucji” skierow anej przeciwko 
ziem iaństw u pod hasłem  „rabuj zrabow ane” przypada n a  listopad 1917 -  s ty 
czeń 1918 roku. Tak zw ana „nienawiść k lasow a” przyb ierała  czasem  potw or
ne formy, kończyła się rabunkam i, akcjam i odwetowymi, palen iem  dworów, 
paleniem  wsi, niszczeniem  dóbr kultury , a naw et zabijaniem  niew innych 
ludzi po obu stronach  walczących.

Pow ażniejsze s ta rc ia  zbrojne żołnierzy polskich z ludnością miejscową 
m iały m iejsce już  w początkach form ow ania korpusów  polskich n a  U krainie . 
W tedy n a  Podolu i W ołyniu działały także zbrojne oddziały podobne do „par
tyzanckiego” oddziału porucznika Jaw orskiego, opiewanego w dziewięciokrot- 
nie w ydanej książce Zofii Kossak-Szczuckiej „Pożoga: W spom nienia z Woły
n ia  1917-1919”. Takie oddziały zajm owały się głównie ochroną m ajątków  
właścicieli ziem skich przed żywiołem rewolucji agrarnej. Oprócz tego polskie 
oddziały zbrojne zm uszały chłopów do zw rotu zrabow anych rzeczy i k ara ły  
w innych. Tak dnia 23 stycznia 1918 roku we wsi Rosołowce n a  Podolu chłopi, 
ja k  w spom ina W iktor D zierżykraj-S tokalski (szef sztabu  i serdeczny p rzy ja
ciel porucznika Jaw orskiego): „...zabili jednego naszego żołnierza w okropny 
sposób, drugiego zaś s traszn ie  pokaleczyli, ta k  że tego jeszcze dnia, pomimo 
u siln y ch  zabiegów  czcigodnego le k a rz a  sz p ita la  an to n iń sk ieg o  dok to ra  
Szczuckiego, żołnierz ów zm arł. N a tychm iast porucznik  Jaw o rsk i wysłał 
szw adron celem przykładnego u k a ra n ia  wsi, pod dowództwem porucznika 
N aruszew icza z oficeram i P rus-P ruszanow skim  i Tańskim . Szw adron o k ru t
nie w yw iązał się ze swego zadan ia  -  z dużej bardzo wsi pozostały tylko 
zgliszcza...”29.

Innym  razem , 2 m arca  1918 roku, n a  przykład, N aczelnik Rejonu Pol
skich Sił Zbrojnych Południowo-Zachodniego F ro n tu  generał-porucznik  Pio
trow ski przebyw ający w Żytom ierzu „upraszał” dowódcę 5-go pu łku  ułanów  
pułkow nika K uncm ana o niezwłoczne zbadanie n a  m iejscu spraw y pow ażne
go zbrojnego s ta rc ia  pom iędzy oddziałem  polskim  a miejscową ludnością 
w okolicach stacji Sem ki [w dokum encie „Siem ki” -  A.H.] n a  Podolu. G enerał 
w ym agał także  n ad esłan ia  m u szczególnego rap o rtu  w tej spraw ie30.

A nalizując dokum enty  zespołu „Legiony Polskie” i biorąc pod uwagę 
ogólną n isk ą  w tam tych  czasach k u ltu rę  polityczną chłopstw a, m ożna do
strzec, iż głównym powodem do niezadow olenia ludności miejscowej z pobytu 
polskich oddziałów nie były jak ieś wzniosłe czy n isk ie motywy polityczne. 
Chłopi po p rostu  m ieli dość trw ających praw ie cztery la ta  ciągłych rekwizycji 
i kontrybucji nakazyw anych przez wojska rosyjskie, bolszewickie, niem ieckie 
i inne. Swoją drogą w w arunkach  anarch ii lub obojętności władz miejscowych 
żołnierze m usieli spraw ę aprowizacji wziąć w swoje ręce. Rekwizycje prow a

29 W. Dzierżykraj-Stokalski, Dzieje jednej partyzantki z lat 1917-1920. Wyd. 2., Gryf, 
Warszawa [b. r.], s. 50.

30 AKO, F-1787, opis 1, sprawa 4, s. 116.
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dzone były częstokroć naw et bez w ydaw ania jakichkolw iek pokwitowań. Po
siadan ie broni było najw ażniejszym  argum entem .

W raporcie z dn ia 18 m arca do generała-porucznika Leśniew skiego do
wódca 17 konnej b a te rii III-go K orpusu Polskiego pułkow nik Ju liu sz  R um 
m el [w 1918 roku nazw isko jego zostanie zm ienione n a  „Rómmel”, od 1922 
roku generał brygady -  A.H.] inform ow ał o starc iach  oddziału, k tóry  zajm o
wał się rekwizycją, z miejscową ludnością wsi Sem ki, M ytyńce, Kaczanów ka, 
Spiczyńce [ rodzinna wieś b raci J a n u sz a  i W acława Jędrzejew iczów  -  A.H.], 
Wojtowce: „Oddział podkap itana K rzyżanow skiego 16 m arca zarekw irow ał 
70 koni dla potrzeb b a terii, ale został zaatakow any  koło cukrow ni we wsi 
Wojtowce przez m ieszkańców M ytyniec, K aczanów ki i części Wojtowiec. Ofiar 
ze strony  ekspedycji było 3. [...] D la odebrania zarekw irow anych koni oraz 
siodeł objąłem  dowództwo n ad  oddziałem  w składzie: 1 p lu tonu  arty lerii, 
1 p lu tonu  oddziału partyzanckiego i 1 p lu tonu  ułanów ”31. Dalej we wspo
m nianym  raporcie zaznacza się: „Podczas rekwizycji m ieszkańcy M ytyniec 
podburzyli Kaczanówkę, skarżąc się n a  „grabież”. Wobec czego znajduję, że 
n iezb ęd n a  je s t  k a rn a  w ypraw a n a  w ieś M ytyniec [ tak  w dokum encie 
-  A.H.]. W Wojtowcach znaleziono ciała chorążego Zgorzelskiego, ochotnika 
M roczkowskiej (córka w łaściciela m ają tku  Trze[nieczytelne]ka) i ogniom i
s trza  Kucia, oraz ciężko pobitego chorążego Lewickiego i 2 rannych  żołnie- 
rzy...Dla u k a ran ia  w łościan-napastników  rozkazałem  podpalić ch a ty  Kacza- 
nówki32 i dwie chaty  podżegaczy do nap ad u  w Wojtowcach. Widok zwłok 
rozdrażnił żołnierzy, których pałających zem stą  za zamęczonych kolegów, nie 
m ożna było pow strzym ać i dlatego liczba ofiar w łościan po ekspedycji karnej 
od 40 do 50 zabitych i rannych. S trzelano  do każdego z włościan, k tó ry  m iał 
broń. Z powodu spóźnionej pory oraz w yczerpania koni i ludzi nie było m oż
ności u k arać  głównych inicjatorów  n apadu , m ieszkańców M ytyniec i Siemek. 
N akazałem  o godz. 5 m .10 zebrać się oddziałowi koło cukrow ni Wojtowickiej. 
P rzy  apelu  okazało się, iż w oddziale został lekko ra n n y  k u lą  karab inow ą 
jeden  p a rty z an t”33. G enerał M ichaelis w swoich w spom nieniach z powodu 
tych w ydarzeń pisze: „Cała K aczanów ka poszła z dymem, zabito pięćdziesiąt 
chłopów”34.

D okum enty  „Dowództwa W innickiego Rejonu F ro n tu  Polskiego” znajdują 
się w opisie 8. Są tu  rozkazy, rap o rty  i korespondencja dowództwa wojsk 
polskich w Winnicy, inform acje o ingerencji wojsk polskich w rozporządzenia 
władz ukra ińsk ich , w prow adzeniu w niektórych miejscowościach swojej cen
zury, w ydaw aniu w łasnych rozporządzeń, o „kontrybucjach”, rekwizycjach, r a 
bunkach, zbrojnych starciach z ludnością miejscową, zrujnow aniu za pomocą

31 AKO, F-1787, opis 1, sp raw a  20, s. 26.
32 Spalona zo sta ła  cała  ta  du ża  wieś, gdzie znajdow ała się, m iędzy innym i, słynna  śred n ia  

szkoła rolnicza.
33 Ibidem .
34 E. de H enning-M ichaelis, op. cit., s. 135.
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arty lerii i spaleniu  kilku wsi n a  Podolu (sprawy 10, 11, 14, 15, 16, 17, 18, 19 
i in.).

Sporo je s t w zespole 0-1787 dokum entów  W ydziału Wojskowego M ini
s te rs tw a  Spraw  Polskich rządów URL i h e tm an a  Skoropadskiego. K orespon
dencja W ydziału Wojskowego z N aczelnym  Dowództwem Wojsk Polskich na  
U kra in ie  i dowódcami jednostek  polskich „o gw ałtach legionów polskich” 
(samowolnych rekwizycjach, kontrybucjach, rabunkach , spalen iu  wsi Kacza- 
nówki, Wojtowiec i innych, zabójstw ach w śród miejscowej ludności). M ate ria 
ły te  obejm ują okres od 28 lutego do 21 m aja  1918 roku i przedstaw ione 
zostały w spraw ie n r  1 opisu 9, n a  364 k a rtk ach  i w w ielu innych dokum en
tach. 16 kw ietn ia  1918 roku  M inisterstw o Spraw  Polskich U kraińsk ie j R epu
bliki Ludowej zapoznało formacje polskie n a  U kra in ie  z te legram em  M in istra  
Spraw  W ew nętrznych M. Tkaczenki, k tó ry  w im ieniu  R ządu prosił, aby za
wiadom ić w ładze wojskowe polskie, że w razie  nadużyć czynionych nadal 
przez wojsko polskie, będzie przeciwko n iem u sk ierow ana uzbrojona ludność, 
a R ząd nie będzie pow strzym yw ał się przed osta teczną likw idacją tego woj
ska n a  U krain ie . W spom niany te legram  został w ysłany do gubernialnego 
kom isarza w K am ieńcu Podolskim  i do powiatowego kom isarza w Olhopolu, 
kopie zaś do M in istra  Spraw  Wojskowych, M in istra  Spraw  Zagranicznych 
i M in istra  Spraw  Polskich35.

Zauważyć jed n ak  należy, iż kw estiom  karności i dyscypliny wojskowej 
poświęcano w II i III K orpusach dużo uwagi. D okum enty św iadczą o rozp ra
wach polskich sądów polowych nad  n iektórym i oficeram i i u k a ran iu  winnych 
w gw ałtach n a  ludności miejscowej36. Prow adzono także śledztwo w spraw ie 
rekwizycji przez „polskie oddziały partyzanck ie” bez pokw itowań, dóbr z woj
skowych składów  rzeczowych należących do R ządu Syberyjskiego rep rezen to 
wanego przez Wojskowy K om isariat XI arm ii w S tarokonstan tynow ie37.

S praw am i sam owolnych rekwizycji zajął się rozkaz n r  1 o rgan izato ra  III 
korpusu  Polskiego genera ła  Józefa Leśniew skiego z dn ia  7 lutego 1918 roku: 
„Doszło do mojej wiadomości, że w ielu spośród nowozaciężnych lub świeżo 
przybyłych, nie m ają  widocznie należnego p rzedstaw ien ia  o znaczeniu rekw i
zycji, jako  sposobu zaopatrzen ia oddziałów wojskowych w przedm ioty n ie 
zbędne, ucieka się do rekwizycji n a  w łasną  rękę, zagarn iając i tak ie  rzeczy, 
które nie m ogą podlegać rekwizycjom  i trak tu jąc  to, jako  upraw niony sposób 
nabyw ania zagarn iętych  tą  drogą przedm iotów  n a  w łasność osobistą lub od
działów poszczególnych, wydając rozm aite kwity, naw et uk ra ińsk ie . W tym  
celu w skazując, że rekw izycja może mieć m iejsce tylko n a  sk u tek  specjalnego 
mego rozkazu i przez osoby do tego upow ażnione, że żaden oddział lub osoby 
poszczególne nie m ają  p raw a do prow adzenia n a  w łasną rękę żadnych tego 
rodzaju czynności niniejszym  nakazuję:

35 DAKO, F-1787, opis 9, sp raw a  1, s. 31-32.
36 DAKO, F-1787, opis 1, sp raw a  20, s. 26-47 .
37 Ibidem , s. 18-24.
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1) O w szystkich potrzebach zaopatrzen ia oddziałów wojskowych ( z „par
tyzanckim i” włącznie) meldować pułkownikowi Pieńkow skiem u, k tóry  w po
rozum ieniu  z P. D ziew atkow skim -G intow t38 przedsięw eźm ie odpowiednie 
czynności dla zdobycia potrzebnych m ateriałów .

2) Kw ity rekwizycyjne w ydają się wyłącznie przez P. Dziewałtowskiego- 
G intow t.

3) Zauw ażonych w niestosow aniu  się do tego rozkazu podaw ać do mej 
wiadomości dla w yłączenia ich z liczby członków oddziału i oddania pod sąd
polowy”39.

W konsekw encji tego rozkazu sąd  polowy uzn a ł w innym  24-letniego p u ł
kow nika Benja-Siew icza40 , którego oddział popełnił szereg niepraw nych re 
kwizycji. Benja-Siewicz został skazany  n a  w ydalenie z w ojska polskiego. Ge
n era ł M ichaelis, m iędzy innym i, uznał wyrok ten  za zbyt łagodny. W innym  
przypadku został w ykonany wyrok sądu  polowego III-go K orpusu n a  podrot- 
m istrzu  Szaniaw skim  i porucznikach Zalewskim , M artynow skim  i Sopoćce, 
oddanych pod sąd za sam owolne rekwizycje i dezercję. S zaniaw ski został 
rozstrzelany, pozostali zdegradow ani n a  szeregowych i w ydaleni z wojska 
polskiego41 . W tak i radykalny  sposób wojsko sam o siebie oczyszczało z ele
m entów  kom prom itujących honor polskiego oficera.

W m iejscach stacjonow ania wojsk polskich działało sporo wrogów p ań 
stw a ukraińsk iego , ja k  i wrogów spraw y polskiej. N a przykład, aktyw nie 
prow adziła an ty u k ra iń sk ą , antypolską, antyżydow ską, an tyniem iecką, an ty 
austriacką  i antybolszewicką propagandę rosyjska szowinistyczna organizacja 
„K rasnaja Toczka” („Czerwona K ropka”), k tó ra działała w latach  1918-1919 na 
Podolu. Rozkaz K om itetu Wykonawczego „Towarzystwa Czerwonej K ropki” 
n r  79 z dnia 24 m arca 1918 roku zaw ierał następu jące polecenia: „Rozkazuje
m y G m innym  Zarządom  Podolskiej gubern i polecić w szystkim  kom itetom , by 
bezzwłocznie organizow ały oddziały bojowe do w alki z N iem cam i, U k ra iń ca
mi, Polakam i i Żydami. O ddziały formować należy spośród w szystkich m ęż
czyzn zdolnych do noszenia broni.... Wyćwiczenie ludności w wojennej m usz
trze  i strze lan iu  winno być dokonane w term in ie  tygodniowym. Po u tw orze
n iu  i wyćwiczeniu oddziałów bojowych rozkazać im  bezzwłocznie i nieodwo
łalnie wykonać co następuje:

1) rozbić i wypędzić Polskie legiony z granic guberni;
2) w ystrzelać w szystkich przywódców ruchu  U kraińsko-N iem ieckiego, 

sprzedawczyków i zdrajców Rosji;
3) rozbroić Żydów po m iastach , m iasteczkach i w siach i konfiskować 

u  nich zagrabiony m ajątek , k tóry  zdobyty został za cenę krw i i w ięziennych 
to r tu r  narodu  rosyjskiego;

38 W inno być : D ziew ałtow skim -G intow t.
39 DAKO, F-1787, opis 1, sp raw a  16, s. 8 -8  odwr.
40 Tak je s t  w dokum encie. Spotyka się form y „Beniasiewicz” oraz „Beniaszewicz”
41 DAKO, F-1787, opis 1, sp raw a  20, s. 29-30 ; E. de H enning-M ichaelis, op. cit., s. 96-97, 

142-143.
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4) rozdać skonfiskow ane u  wrogów uzbrojenie i m ajątek  w iejskim  kom i
tetom  celem  sprawiedliw ego podziału m iędzy ludnością.

D la n ad zo ru  p rzy  w ype łn ien iu  naszych  rozkazów  p rzy d zie lam y  do 
w szystkich powiatów Podolskiej gubern i członków „Towarzystwa Czerwonej 
K ropki” ze specjalnym i upow ażnieniam i. G m inne zarządy  i w iejskie kom itety  
w inne niew ypełnienia niniejszego rozkazu będą oddane pod sąd  W ykonaw
czego K om itetu  „Towarzystwa Czerwonej Kropki”.

Prezes K om itetu  Wykonawczego „Towarzystwa Czerwonej K ropki” (pod
pis nieczytelny)

Członek K om itetu Wykonawczego od Podolskiej gub. J . Sowiejnikow
N aczelnik oddziału karnego podkap itan  (podpis nieczytelny)”42.
Podsycano niezadow olenie miejscowej ludności z ciągle zm ieniających się 

w ładz, z których każda w ym agała od chłopa kontrybucji i prow adziła rekw i
zycje. Rozgoryczenie sp ry tn ie  kierow ano również w stronę wojsk polskich n a  
U krain ie . Św iadczą o tym  zgrom adzone rap o rty  „o w ystąp ien iach  chłopów 
i rozbrojeniu polskich oddziałów w rejonie H u m an ia”(opis1, sp raw a 25). Do
wódca W ojsk P olskich n a  U k ra in ie  g en e ra ł A lek san d er O siński, p isząc 
w swoim raporcie do R ady Regencyjnej o przyczynach w spom nianych walk, 
podkreślał „ostry i d rażn iący  s tan  spraw y agrarne j n a  wsi rosyjskiej, skom 
plikow any czynnik iem  narodow ym . W łaściciele m ajątków  rozgrabionych 
-  przew ażnie Polacy, chłopi -  praw osław ni U kraińcy.”43

Rozładow aniu napięcia miało pomóc określenie s ta tu tu  praw nego wojsk 
polskich n a  U kra in ie  oraz rozgraniczenie praw  i zobow iązań władz cywilnych 
uk ra ińsk ich  i polskich władz wojskowych. W arunki przebyw ania wojsk pol
skich n a  te ry to riu m  U k ra in y  zostały wyznaczone przez rząd  u k ra iń sk i dość 
szczegółowo i n a  zasadach  zadow alających obie strony. Do zaw arcia takiej 
um ow y dążyły obydwie s tro n y  i przyłożyły do tego dużo s ta ra ń . Jed en  
z w arian tów  tek s tu  umowy, n a  przykład  został opracow any w sztabie g en e ra
ła  M ichaelisa przez porucznika Piotrowskiego. Zasługę podpisania umowy 
z rządem  u k ra iń sk im  przypisyw ał sobie generał O siński. Zaw iadam iał on 
Radę Regencyjną: „W m yśl mego zasadniczego stanow iska polegającego na 
zm uszeniu R ządu U kraińskiego, by trak to w ał w ojska polskie n a  U krain ie , 
jako  w ojska P ań stw a  Polskiego była zaw arta  3 kw ietn ia  um owa zatw ierdzo
na  przez M in istra  Wojny Rzeczpospolitej U kraińsk ie j, k tó rą  jako  dowódca 
podpisałem ”44. W śród dokum entów  zespołu „Legiony Polskie” znajduje się 
tek s t tej um owy45.

W k ilka  dni później rozwój w ydarzeń faktycznie uniew ażnił jej treść. 
11 kw ietn ia  kozacy rozbroili polski oddział w Pieczorze i zam knęli prom  
przez Bug Południowy. 13 kw ietn ia  N aczelnik W innickiego Koncentracyjnego

42 DAKO, F-1787, opis 1, sp raw a  15, s. 26.
43 Ibidem , s. 30 odwr.
44 Ibidem , s. 30.
45 DAKO, F-1787, opis 9, sp raw a  1, s. 24-26.



368 Kronika naukowa

Rejonu podpułkow nik Ł adziński w swoim raporcie inform ował Szefa Sztabu  
Dowództwa Wojsk Polskich n a  U kra in ie  pułkow nika „B artę”: „Dzisiaj z ra n a  
oddział naszej kaw alerii około 200-300 ludzi w N iem irowie był otoczony 
przez byłych żołnierzy i chłopów około 5000 w celu rozbicia polskiego oddzia
łu. G ubern ialny  kom endan t Iwaszczenko s ta ra ł się przeprow adzić umowę, n a  
podstaw ie której oddział polski mógłby wyjść bez przeszkód z N iem irowa. 
U kłady do sk u tk u  nie doszły. Dowódca szwadronu zastrzelił się i oddział polski 
został rozbity. Bardzo wiele ułanów zabitych i rannych, zaś około 30 ludzi 
chłopstwo, jako jeńców, poprowadziło do Bracław ia. Polska arty le ria  s ta ła  dziś 
z ra n a  za Bugiem  i do 10-ej godziny z ra n a  walczyła z chłopstw em . W iadomo
ści powyższe pochodzą od gubernialnego K om endanta Iwaszczenko”46.

25-letni „pułkow nik B a rta ” ( P rzem ysław  B arth e l de W eydenthal) figuru
je  w w ielu dokum entach. Będąc em isariuszem  Polskiej O rganizacji Wojsko
wej, swoją postaw ą i czynam i s ta ra ł się realizow ać p lany  POW  wobec tw orze
n ia  W ojska Polskiego poza gran icam i k ra ju . Nie zawsze spraw iedliw ie oce
n iany  przez starszych  oficerów oraz podw ładnych za swój styl dowodzenia, 
B a rta  potrafił jed n ak  doprowadzić do względnego pokoju w „wojnie domowej 
na  Podolu”, ja k  nazyw ano wówczas w alki żołnierzy polskich z chłopami.

18 kw ietn ia  w m iasteczku  G niew ań (H niw ań) doszło do podpisan ia um o
wy głoszącej, że: „Dnia 18 kw ietn ia  1918 roku  o godzinie 5 dni[a] nieporozu
m ienia m iędzy chłopam i a Legionam i Polskim i kończą się”47. W siedm iu 
p arag ra fach  um owy w ypisane zostały w aru n k i pokoju i w zajem ne zobowiąza
n ia  stron . W ostatn im , siódm ym  paragrafie , strony  zobowiązywały się bez
zwłocznie uwolnić aresztow anych i jeńców oraz wydać ciała zabitych. A u ten 
tyczny tek s t umowy podpisali: p rzedstaw iciel Wojsk polskich pułkow nik B ar
ta  i dwóch przedstaw icieli chłopów. Św iadkam i byli: p rzedstaw iciel władz 
u k ra iń sk ich  W innicki kom endan t powiatowy Saw icki oraz przedstaw iciel 
wojsk austriack ich  podpułkow nik L inde48.

Bardzo charak terystycznym i są  trzy  odezwy sporządzone i podpisane 
przez „pułkow nika B a rtę” 19 kw ie tn ia  1918 roku  po zap rzestan iu  w alk 
z chłopam i ukra ińsk im i. P ierw sza odezwa „Do Wojsk Polskich n a  U k ra in ie” 
została w ydana w W innice w postaci Rozkazu n r  7. S ą  tam , n a  przykład, 
tak ie  słowa: „Żołnierze! K ilka dni biliśm y się z tu te jszą  ludnością. B iliśm y 
się, bo podburzeni przez wrogie nam  żywioły, n a  n as  napadli, chcieli nam  
n aszą  broń zabrać, broń, z k tó rą  w ręk u  m am y walczyć o Polskę. M yśmy 
sobie broni zabrać nie pozwolili. My jesteśm y  żołnierze. A z chłopam i porozu
m ieliśm y się. Zrozum ieliśm y i oni zrozum ieli, że źle jest, gdy się wzajem nie 
niszczyć będziemy. Teraz chcem y wszyscy żyć w pokoju. Ja , jako  wasz dowód
ca chcę Wam powiedzieć, że w idziałem , ja k  w tych w arunkach  budziła się 
w n as  z każdą  chw ilą tęża ła  daw na n asza  Polska rycerska n a tu ra . I w ierzę,

46 DAKO, F-1787, opis 1, sp raw a  19, s. 19-20.
47 DAKO, F-1787, opis 1, sp raw a  16, s. 85.
48 Ibidem .
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że ona już  się u sta liła . Że już  posiedliśm y zasadniczą w artość żołnierza
-  ciągłą gotowość do boju. Tutaj chcę oddać hołd w szystkim  tym  naszym  
towarzyszom , k tórzy  w tych w alkach o n aszą  godność żołnierza i o szacunek 
dla n as życie złożyli. W znoszę okrzyk: „Cześć im!49” Cytując tę  odezwę 
E. H enning  de M ichaelis zm ienił jej tek s t w k ilku  m iejscach i skom entow ał 
w sposób następujący: „W um yśle p an a  B arth y  [ ta k  je s t w tekście -  A.H.] był 
więc niecny nap ad  n a  ułanów  jak im ś nieporozum ieniem , wywołanym  przez 
zew nętrznych wrogów, n ad a l m iała  zakw itnąć n a  m ogiłach zabitych polskich 
żołnierzy idylla spokojnego współżycia rycerskiej m łodzieży polskiej z dziczą 
u k ra iń sk ą . W ym uszone przez A ustriaków  porozum ienie p rzedstaw ia  pan  
B arth a , jako  ak t dobrowolnego porozum ienia, w m aw ia hajdam akom  zrozu
m ienie ohydy dokonanych mordów, przem aw ia jako  dowódca, choć był nim  
chwilowo i tylko w zastęp stw ie ...50” M a generał M ichaelis w jednym  rację
-  w potęp ian iu  w yszukiw ania „wrogów zew nętrznych”. N ależało przeanalizo
wać również w łasne błędy i grzechy.

D ruga zaś odezwa „Do chłopów” skierow ana była do ludności u k ra iń 
skiej, sporządzona w języku u k ra iń sk im  i sk ładała  się z tak ich  prostych 
i zrozum iałych dla każdego słów: „Przez k ilka dni staliśm y jeden  przeciwko 
drugiem u z k arab in am i w ręk u  jako  wrogowie. Przez k ilka  dni przelew ali
śm y n aszą  krew  m y i wy, zadając sobie pytan ie, dlaczego krew  n aszą  b ra tn ią  
p rz e le w a m y . Ależ m y porozum ieliśm y się! S ta ra  n asza  nieufność pow inna 
całkowicie zginąć. Zapom nijm y w szystkie nasze krzyw dy sobie wyrządzone! 
Będziem y żyć zgodnie i razem  ja k  b racia  pójdziem y ram ię  w ram ię. Szef 
S ztabu  Wojsk Polskich n a  U krain ie , Pułkow nik B a rta ”51 . G enerał M ichaelis 
fałszywie oskarża B artę  o naw oływ anie ludności ukra ińsk ie j „do w alki ze 
wspólnym i w rogam i -  N iem cam i.”52 Nie m a w tej odezwie, opublikow anej n a  
polecenie B arty  w Winnicy, takiego naw oływ ania. Nieścisłość ta  do dziś po
w tarza  się w pracach niektórych polskich historyków, którzy bez zastrzeżeń  
zaufali generałow i M ichaelisowi. Chociaż znana  je s t an tyniem iecka postaw a 
B arty  jako  em isariusza  K om endy Głównej POW, jed n ak  nie mógł on w tedy 
w sposób ta k  o tw arty  u jaw niać swoich poglądów i zadań  konspiracyjnych.

Trzecia odezwa „Do Ludności”, n ap isan a  w języku  rosyjskim , była praw ie 
dosłownym pow tórzeniem  wyżej cytowanej odezwy „Do Chłopów”53 .

W śród dokum entów  unikalnych, sporządzonych w jedynym  egzem plarzu 
m ożna wymienić, n a  przykład, au to g ra f lis tu  generała  A. Osińskiego z dnia 
21 kw ietn ia  1918 r. do „pułkow nika B arty ” w spraw ie zap rzestan ia  starć  
zbrojnych wojsk III-go K orpusu Polskiego z u k ra iń sk im  chłopstw em  i okre
ślający Szefowi S ztabu  zadan ia  Dowódcy Wojsk Polskich n a  U k ra in ie 54 .

49 DAKO, F-1787, opis 8, sp raw a  18, s. 20.
50 E . de H enning-M ichaelis, op. cit, s. 166-167.
51 DAKO, F-1787, opis 8, sp raw a  18, s. 2 4 -24  odwr.
52 E . de H enning-M ichaelis, op. cit., s. 167.
53 DAKO, F-1787, opis 8, sp raw a  18, s. 26.
54 DAKO, F-1787, opis 1, sp raw a  19, s. 3 3 -34  odwr.
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Oprócz P rzem ysław a B arth e l de W eydenthala w form acjach polskich na  
U kra in ie  znajdow ało się sporo członków Polskiej O rganizacji Wojskowej. 
Głównie przez nich w yw ierała swoje wpływy n a  żołnierzy i oficerów. N iestety, 
w dokum entach  om awianego zespołu nie znaleziono m ateria łów  pokazuj ą- 
cych pracę POW  w form acjach polskich. Sytuację może tłum aczyć to, że 
K om enda N aczelna n r  3 POW  n a  U kra in ie  działa ła  w głębokiej konspiracji. 
Dysponując lis tą  członków K om endy Naczelnej n r  3, sporządzoną n a  podsta
wie opracow ania różnych źródeł, w tym  archiw alnych, au to r spróbował u s ta 
lić n iek tó re pow iązania osobiste POW  z II i III K orpusam i. Poza „B artą” 
w czołówce dowództwa znajdu ją się następu jące  peowiacy: Szef S ztabu  II 
K orpusu pułkow nik „M orski” [ M ichał Żym ierski, k tó ry  to la tem  1915 roku 
został K om endantem  N aczelnym  POW, a 5 m aja 1945 roku -  m arszałk iem  
Polski -  A.H.], oficer sztabow y II K orpusu k ap itan  Tadeusz M alinow ski „Li- 
now ski” (przyszły generał brygady W ojska Polskiego), oficer II K orpusu M ie
czysław Boruta-Spiechowicz (przyszły generał brygady W ojska Polskiego), 
oficer do zleceń p rzy  S ztab ie  D ow ództw a W ojsk P olsk ich  n a  U k ra in ie  
w Kijowie S tan isław  G natkow ski „Bij” (późniejszy kom endan t POW  w W inni
cy rozstrzelany  przez bolszewików w lipcu 1919 roku), szef b iu ra  E tap u  
w H um an iu  porucznik Ju lia n  Izdebski. W sztabie II K orpusu w oddziale 
wywiadowczym służyli peowiacy z Białej C erkw i A ntoni H annebach  „Sabała” 
i M ichał Kocoń. Z g rona POW  w Białej C erkw i przybyli n a  służbę do 
II K orpusu Tadeusz Dzięgielewski, Adolf Kasperczyk „Orłoś”, W alenty Koniow- 
ski „Rycerz”. Peowiacy: M ieczysław Grzybowski, Leopold Kowalczyk, Mikołaj 
Kozłowski, Bolesław Sikorski przyłączyli się do spraw y form ow ania wojsk pol
skich n a  U krainie jeszcze będąc w 1917 roku członkam i K om itetu W ykonaw
czego IV arm ii rosyjskiej. Polska O rganizacja Wojskowa n a  U krain ie  po bitwie 
kaniowskiej przeprowadzi akcję ra tunkow ą, pom agając wziętym  do niewoli 
niemieckiej żołnierzom polskim  uratow ać się ucieczką, ukryw ając ich i pom a
gając przedostać się n a  Don, n a  K ubań lub do M urm ańska. Część żołnierzy 
i oficerów z I, II i III Korpusów pozostanie w konspiracji n a  służbie POW.

Objęcie 29 kw ietn ia  1918 roku w ładzy przez m arionetkę Niemców, h e t
m ana P aw ła Skoropadskiego uniem ożliwiło w ykonanie w spom nianej wyżej 
umowy pom iędzy Dowództwem Wojsk Polskich n a  U kra in ie  a rządem  URL. 
Zarówno Niemcom, ja k  i hetm anow i zależało n a  rozbrojeniu kłopotliwych 
i wrogo nastaw ionych  wobec n ich wojsk polskich n a  U kra in ie . W ojska 
II K orpusu Polskiego sta ły  się zak ładn ikam i zaistn iałej sytuacji i b rak u  zde
cydow ania u  jego dowództwa w momencie, kiedy m ożna jeszcze było albo iść 
n a  połączenie z I K orpusem , albo przejść przez D niepr i ew entualn ie  u ra to 
wać żołnierzy. W pew nym  stopniu  uspraw iedliw ia ta k ą  postaw ę dowódcy 
II K orpusu genera ła  H alle ra  to, że I Korpus sam  w tedy znalazł się w trag icz
nej sytuacji, a p ertrak tac je  em isariuszy  POW  z bolszew ikam i w M oskwie 
o możliwości form ow ania polskich jednostek  wojskowych n a  te renach  bolsze
wickich nie przyniosły pożądanych rezultatów . B itw a K aniow ska s ta ła  się 
dlatego sm utnym  epilogiem  tragicznego zbiegu okoliczności.
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W bitw ie z N iem cam i pod Kaniowem , według przypuszczalnych obliczeń 
Szefa S ztabu  II K orpusu pułkow nika „M orskiego” (M ichał Żym ierski), zabi
tych po polskiej stron ie było około 100 ludzi. D ane te  zna jdu ją się w jego 
bardzo szczegółowym raporcie do Naczelnego Dowódcy Wojsk Polskich na  
U kra in ie  genera ła  A. O sińskiego z dn ia  21 m aja  191855. W arto porównać 
rap o rt pułkow nika „M orskiego” z zeznaniam i „pułkow nika Sołohuba” [naj
prawdopodobniej chodzi tu  o S tan isław a Dowoyno-Sołłohuba -  A.H.], złożo
nym i w Sztabie Dowództwa Wojsk Polskich n a  U kra in ie  sta rszem u  a d iu ta n 
towi sztabu  porucznikowi Lechnickiem u. M iędzy innym i w tych zeznaniach 
m ożna przeczytać, że „9 m aja  przybył on [Sołłohub -  A.H.] do sztabu  D rugie
go K orpusu w Maslówce. W sztabie zadziwił go optym izm , k tó ry  podzielali 
wszyscy oficerowie. Pułkow nik M orski tw ierdził, że Niemcy sił nie m ają  i że 
n a  pewno nie n ap ad n ą  n a  korpus. Po drodze stw ierdził płk  Soł[ł]ohub, że 
posterunków  było mało, i że służbę swoją pełniły  one n iedbale”56. W doku
m entach  zespołu m ożna znaleźć jeszcze w ielu ciekawych szczegółów dotyczą
cych bitw y K aniowskiej i rozbrojenia form acji polskich przez Niemców i A u
striaków.

Należy tu  zaznaczyć, że s tan  zachow ania dokum entów  zespołu je s t dość 
dobry, z racji rzadkiego używ ania. Są one zgrom adzone w teczkach, luzem  
z zachow aniem  porządku chronologicznego, w językach polskim , u k ra ińsk im  
i rosyjskim . Z najdują się one w postaci rozszytej dlatego, że były niedaw no 
m ikrofilm ow ane.

N a podstaw ie przedstaw ionych w arty k u le  przykładów  i fragm entów  źró
deł należy stw ierdzić, że dokum enty zespołu „Legiony Polskie” pozw alają 
szerzej spojrzeć n a  zasady organizacyjne i ideowe budowy korpusów  pol
skich, n a  udział form acji polskich w w ydarzeniach n a  U kra in ie  w la tach  
1917-1918, n a  stosunki panujące w gronie Dowództwa Wojsk Polskich n a  
U kra in ie , n a  wpływy Polskiej O rganizacji Wojskowej w śród żołnierzy i ofi
cerów. D okum enty  zespołu zasługu ją  n a  sk ru p u la tn e  zbadanie. M ogą one 
uzupełn ić  n iek tó re  luk i w w iedzy n a  te m a t odrodzenia państw ow ości pol
skiej, tw orzen ia  W ojska Polskiego w trudnych  w arunkach  trw ającej wojny 
światowej.

55 DAKO, F-1787, opis 1, sp raw a  19, s. 63.
56 DAKO, F-1787, opis 1, sp raw a  20, s. 50.


